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Środa 6. Października 1852. Rok gazecie 4 1 .
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P R Z E G i L Ą D .
M o n a r c liy a  A u s t r y a c k a .  —  F r a n c y a .  —  

T o r c y a .  —  Afryka.  — Indyc Wschodnie .  — 
handlowe.

Włochy.  — Prusy .  — 
Chiny.  —  Wiadomości

Monareliya Austryacka.
S p r a w y  k r a j o w e .

C z y n n o ś c i
17go zwyczajnego posiedzenia

L w o w sk ie j  izb y  h a n d lo w ej i p r z e m y sło w e j,
z dnia 24go  sierpnia 1852  pod przewodnictwem wice -prezesa pana

K arola Pictzscli.
1) Wys.  Ministeryum handlu udziela 1 exemplarz wykazów o 

stanie handlu w Austryi  w r. 1850  do użytku I z b y , przyczem o- 
świadcza życzenie,  ażeby te wykazy  t akże  kupcom i przemysłowym 
obwodu Izby przystepnemi  uczynić i ażeby zwrócić uwagę ich przez 
czasopisma miejscowe na obrot  w handlu i inne ważniejsze przedmioty.

P rzyjęto  z wdzięcznością do wiadomości , a bióro o trzymało na­
kaz odpowiednie wyciągi do Gazety prowincyonalnej  p rzygotować.

2 )  Lwowska  c. k. dys t ryk towa komenda a r tyleryi  prosi  o u- 
dzielenie cen f rachtowych ze Lwowa do Ołomuńca,  Berna i Krakowa.

Zadaniu temu za wezwaniem tu te jszych  spedi torów zadosyć u- 
czyniono.

3 )  Ciąg dalszy i koniec r apor tu  głównego o stanie handlu i in- 
dusfryi  w obwodzie Izby w r. 1851.

S ekr e ta rz  odczytuje  dalsze oddziały:  s ó l ,  ś rodki  ułatwiające 
handel,  żegloga , drogi lądowe, spcdycya , c. k. konzulaty,  rzemiosła 
m i e j s k i e ,  stosunki  rolnicze.

Tc  oddziały bez odmiany przyjęto,  a zatem obrady nad rapor -  
tym g łównym ukończono.

Ludw ik P e n s , s e k re ta rz .

W ie d e ń ,  2. października.  Wczoraj  wieczór  udał  się Jego 
Cesar ska  Mość w podróż óo Kroacyi .  Robią tam najświetniejsze p rzy­
gotowania na przyjęcie Monarchy ; i tam równie j ak w podróży po 
W ę gr zec h  i Siedmiogrodzie otaczać Go będą wszędzie hołdy wiernych 
serc  p rzejętych radością  na widok swego Miłościwego Pana.

T ak że  i z tą podróżą łączą się szczytne i ważne wspomnienia.  
W  czasie,  kiedy wielka część monarebyi  doznała s t r asznego polity­
cznego wslrząśnienia,  k tóre zachwiało najsilniejsze stosunki  i cha rak­
t e ry ,  wy t rwa ła  Kroacya  w niezachwianej wierności  i przychylności  
dla dostojnej  Dynastyi .

Nieszczędzouo zaiste z Pesz tu  żadnych ś rodków,  aby zachwiać 
te wie r noś ć ;  ale nadaremnie!  Wszys tk ie  tc usiłowania rozbi ły sic o 
dzielność tego ludu, o niezachwianą lojalność jego naczelników i o 
trafne zrozumienie powołania Austryi  i ludów przez Opatrzność jej 
ber łu powierzonych.

Gdy szło o to,  aby tę wierność nictylko w sercu zachować ale 
i u d o w o d n i ć  j ą  c z y n e m , wtedy powstała cała  Kro ac ya ,  pogranicze 
wojskowe i głąb prowiucyi  j ak jeden mą ż ,  a Ban Kroacyi  wiedziony 
szlachetnym i nieśmiertelnym zapałem wyruszył  na Węgry,  aby zb ro j ­
nemu powstaniu mężnie stawić czoło.

Gdv w c i ą g u  k rwawej  walki ,  k tó ra  sic potem wszczęła i z nie- 
zmieruemi  ofiarami i wysileniami zakończoną być musiała,  ponowiono 
złudne i przyniewiercze obietnice,  aby zachwiać pierwotnie doświad­
czoną wierność szczepów s ł aw iań sk i ch , a szczególnie także Kroa tów 
i S lawonów:  wtedy rozbi ły się te  usi łowania znowu o ich lojalność,  
o ich szczere przywiązanie do dobrej  sp rawy  Austryi  i jej  Monarchy.  
Buntownicze usitowania Bakunina i jego wspólników,  aby Stawiali 
wbrew ich uczuciu i lepszemu p rzekonaniu zwabić do ol>o» u insur- 
gentów,  zos tały bezska teczno  i wywar ły  na ziemi kroackięj  tylko s łu ­
szne oburzenie.  To dzielne zachowanie się Kroacyi  świetną będzie 
k a r t ą  w  dziejach Cesar stwa .

Z  czystcmi  uczuciami,  z radośnem i wzruszonem sercem wstą­
pi Jego Cesar ska Mość na tę z i emię ,  w tym duchu otaczać Go 
będą owe ludy;  ich błogie uczucie,  że t ak  wiernie t rzymali  się t r o ­
nu , że chętnie i z bohater skiem poświęceniem nieśli dla t ronu ofiary, 
wzmoże się j e szcze więcej i na wszystkie czasy się ustali.  I równie 
j ak  pojawienie się Monarchy wszędzie szerzy ło  błogosławieństwo i. 
zaspokojenie,  t ak też wywrze  ono ten sam sku tek  w Kroacy i ,  gdzie

nigdy uiezapoznano tej prawdy,  że szczęście i pomyślność każdej  części  
wielkiej monarebyi  zawisło głównie od jej siły i t rwałości .  ( L .k .a .J
(P atent cesarsk i z d. 28, w rześn ia  w zg lęd em  stałych  podatków na rok adm ini­

stracyjny 1853 .)

W 7ii?45<;ń,  2. października.  (Jazda  W iedeńska  ogłasza na-  
stępnjący

P a ten t cesarski z d. 2 9 . w rześn id  1 8 3 2 ,  obowiązujący dla 
całego pa ń s tw a ,  k tórym rozpisano s ta le  podatki  na rok ad m in i s t r a - ' 
cyjny 1853
M y F ranciszek  J ó z e f  1. z Bożej laski  Cesa rz  Austryi ,  król  Węgier

i Czech,  król  Lomhardyi  i Wenccyi ,  Dalmacji ,  Kroacyi ,  S ławo­
nii, Galicyi,  Lodomeryi  i Illiryi,  k ról  Jerozol imy itd. itd.
Dla pokrycia potrzeb państwa w roku adminis t racyjnym 1 8 5 3 ,  

po rozpoznaniu zdania Naszych ministrów i wysłuchaniu Naszej  r ady 
państwa,  rozporządzamy co następuje :

P ierw sze. W roku administ racyjnym 1853 podatek g r un to w y,  
domowy,  za robkowy i dochodowy'  wraz z dodatkami do tych poda­
tków mają się płacić w wymiarze i według postanowień przepisanych 
na rok 1852,  p rzyczem zast r zegamy Sobie j ednak  ewent.  pot rzebne 
w ciągu roku adminis t racyjnego zmiany w wymiarze i sposobie wy­
płacania s tałych podatków w miarę p o t r z e ly  zaprowadz ić  i do po­
wszechnej podać wiadomości .

Potclórc. Do krajów koronnych,  w k tó rych  podatek  g runtowy 
według rozul tatów sta łego katas t ru  ma być nałożony jako  podatek 
zwyczajny w kwocie szesnastu złoty cli r eńskich od stu reńskich  czy­
stego dochodu,  należy policzyć na rok administ racyjny 1853,  także ową 
część Naszego k ró les twa Czech,  w której  ka t as t e r  już j e s t  ukończony.

Naszemu minis trowi finansów poleca się wykonan ie  tych r o z ­
porządzeń.

Dano w naszem s tolecznem i r ezydcncyonalnem mieście Wi e ­
dniu, dnia dw udziestego dziewiątego września,  tysiąc ośmse t  pięćdzie­
siątego drugiego,  a Naszego panowania czwar tego  roku.

® Y a n e 5 § a e k  * B ó a e f .  m. p, ( L ,  S . )  
l i r .  B uol-Schauenstein . m. p.

A. llaum gartner. m. p.
Na rozka z  n a j w y ż s z y :

R ansonnct. m. p.
(R ozporządzen ie c . k. m inisteryum  sp ra w ied liw o śc i w zględ em  p ertrak tac ji w  

sp raw ie  su k cesy i po g reek o-n ieu n iek ich  b iskupach .)

W ciągu czasu weszło w zwyczaj ,  że po śmierci  g recko-n icu-  
nickich biskupów w Węgrzech  p e r t r a k t a c j o względem sukcesyi  nie- 
robiły już  zwyczajne świeckie władze cywilne p rzeznaczone do tego 
przez art .  28 ustawy „Declaratorium rescriptimi nationis il/yricae“ 
z r. 1779,  lecz mieszane duchowne k o m is je  expedycy jne ,  k tó re w 
każdym pojedynczym wypadku  mianował  g rccko-nieunicki  metropoli ta 
z zawezwaniem osoby sądowej  jako testimonium legnie. Te ra z  zaś 
rozporządzi ło c. k. mini steryum sprawiedl iwości  w porozumieniu z 
c. k.  mini sters twem nauk i wyznań , żo c. k. p rowizoryczne władze 
sądowe pierwszej  i n s t a n c j i ,  w k tó rych okręgu siedziby g r ec ko-n ieu-  
nickich biskupów się zna jdują ,  odtąd robić mają pe r t r ak tacye  sukce -  
Sji  po grecko-nieuniekich biskupach , gdyż  ta funkeya należy do za­
kresu ich jurysdykc j i ,  i że rzeczone władze w wykonywaniu tych 
funkcyi t r zymać się mają postanowień res k r yp t u  objaśniajęcego z dnia 
10. lipca 1779 z częściową odmianą zaprowadzoną na mocy intyma-  
tu Namiestnictwa z dnia 13.  stycznia 1795 , przyczem jednak pozo­
stawiono do woli wyższych sądów,  aby podobne pe r t raktacye,  k tóre  
według p raw należą do sądów okręgowych,  delegowały do sądów k r a ­
jowych.  ( L it .k o r e s . austr.)

(W ynagrodzen ie  przeznaczone p rzez  rząd  M oraw ii za odkrycie p od palacza.)
W i e d e ń ,  1. października.  Wydarza jące  się bardzo często pod­

palanie domów w Morawii ,  zmusi ło pana namiestnika tego kor on­
n e g o  kraju w porozumieniu z morawsko-szląsk im sądem apelacyjnym 
wyznaczyć 100 do 200 zł r .  m. k. z publ icznego ska rbu  za odkrycie 
podpalacza.
Rozporządzenie to opiera się na dawniejszym nadwornym dekrecie 
z dnia 5. lutego 1830 i okazało się w interesie publ icznego bezpie­
czeńs twa nieodzownie potrzebnem.

Z  ki lkakrotnich indagacyi okazało się, że poż a r ów ,  które tego 
lata w Morawii się wydarzy ły ,  nie wywołały żadne przyczyny poli­
tyczne.  Gdyby zachodzi ł  ten p r zy p ad ek ,  musianoby spos t rzedz  j a -

*) Zaw arty w wydanym  <1. 2. paźd. r. b. LIX. z e sz y c ie  powszechnego dzien­
nika rządow ego ustaw  pań stw a N. 194.
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kiea poli tyczna wzburzen ie ,  k tó r e  jeunak nigdzie się nie objawia;  
można przeto wnos ić ,  Ze tylko lokalne i p rywatne przyczyny w t e m  
zachodzą.  P rzyczyną  kilku poża rów okazało się niedbalstwo i nie­
dosta teczne przest r zeganie  ogniowo-policyjnycb przepisów.  Dlatego 
też władza namiestnicza wydała w tej mierze najwyższe rozporządze ­
nie i t ak władzom komunalnym jako tez  mieszkańcom nakazała jak 
najściślejsze p rzest r zeganie .

Aby wiec także  w tych p rzypadkach ,  w których zawziptość,  
ze ms ta ,  lub jakakolwiek n iegodz iwa ,  osobista pobudka wznieci  po ­
ż a r ,  tem łatwiej  oddać sp rawców w rpce sprawiedl iwości ,  przeds ię­
wzięto powyżej  wymieniony ś rodek  na t ak  długo , dopokąd tego 
pot rzeba się okaż e ,  ale przytem w interesie sprawiedl iwości  nieza- 
niedbatio p rzes t r zedz  każdego przed falszywem lub bezzasadnem do­
niesieniem,  zwracając uwagę na sku tk i  sądowego osUarz.enia za po- 
t w a r z ,  z wyraźnem odwołaniem sip do paragrafu 209.  i 210.  no­
wej karnej  ustawy.

Przes t r zegając tej  zasady,  że każde doniesienie powinno być 
dowodami popar te ,  we wszys tkich swych częściach zgadza jące  sip i 
samo przez się d o p r a w d y  podobne ,  uniknie sip wszelkich nadużyć w 
tym względzie,  a skradający sip pociemku złoczyńca,  przez  zaost rzoną 
u w agę ,  będzie częścią łatwiej wyśledzony,  częścią nadal od podo­
bnego zamysłu  skutecznie odst raszony.  (L .  k. a.)

(D ep esza  telegraficzna pana N am iestnika S tyry i do c. k. m inislcryum  spraw
w ew n ętrzn ych .)

G r a c ,  2. października,  Upłynionej  nocy odbyt Jego c . k. 
Ap osielska Mość podróż p r zez  S ly ry ę  aż do granicy Kroacyi .  Po­
dróż ta p rzedstawiała magiczny obraz  oświet lonych miast,  kościołów 
i zamków.  P rawie  n iep rze rwany  łańcuch ogniów radości  pałał  na po­
bliskich i oddalonych wzgórzach ,  a na milę rozs tawione orszaki  z 
wachlami,  oświet lały gościniec na równinie.  Wszędzie  odzywała sip 
ludność głośnemi o k r z jk a m i  radości .  Ze wschodem słońca stanął  
Jego ces. Mość na granicy Kroacyi .

(D ep esza  telegraficzna Jego E x c e len cy i Dana K roacyi do c. k. m inislcryum  
sp raw  w ew n ętrzn y ch .)

Z a g r a b i ę ,  2. pa źd z i e rn ika ,  5 goda. 50 min. po południu.  
Jego  c. k. Apostolska Mość p rzyby ł  o pół do czwar te j  popołudniu 
w najpożądańszem zdrowiu  śród  okrzykó w licznie zgromadzonej  lu ­
dności  do zwie rzyńca Ju r j awes  niedaleko Zagrabia .  Był tam przyj­
mowany z uszanowaniem od wszys tkich cywilnych i wojskowych 
w ła d z ,  du chow ieńs twa ,  szlachty i różnych korporacy i  krajowych.  
Z tamtąd odbył  na koniu wjazd do miasta,  i udał  się do katedralnego 
kościoła  na T e D en n i,  poczem zlus t rowawszy  rozs tawione wojsko,  
k tó r emu kazał  przed soba defi lować,  wysiadł  w przeznaczonym dia 
Siebie domu st anowym.  W sz ęd z ie  tow arzy szy ły  Jego ces.  Mości naj­
radośn ie jsze okrzyk i .  ( W .  2 i,J

(Knrs wićdeński z 5. października 1853.)
O h ligacye długu pań stw a 5 %  9 5 % ;  4% %  8 5 ;  4%  — . 4%  z r. 1850

—  w ylosow an e 3 %  — L osy  z  r. 1834 228% ; z roku 1839 138'/,,. W ied .
m iejsko bank. 5 7 % . A k cye bankow e — . A k cye kolei pół. 2 220 . G lugnickiej 
kolt', że la zn ćj — . O denburgsk ie — . f lu d w ejsk ie  — , D unajskiej żeg lu g i  
parów , 7 1 8  . L loyd — .

F ra n cja .
(N o ta  w  M onitorze o negocyacyach  handlow ych m iędzy A nglią  i  Firancyą. —

W iad om ości z  M arsylii o pob ycie prezyd en ta  w  tem m ieśc ie . —
D e p e sz e  z  T a lo n u .)

P a r y ż , 28.  września .  W  półurzędowej  części M onitora  zna j­
duje się między innemi pod nap i sem: „ Neijocyacye hundlowe m ię­

dzy F rancyą  i  B e ly it/a odpowiedź na ogłoszone przez dziennik mi- 
nisteryalny Independuncc  wyjaśnienie postępowania rządu f rancu­
skiego w tej sprawie.  T re ść  pomienionej  noty j e s t  nas tępu jąca :  
„ Francy a okazywała zawsze jak najprzyjaźniejsze zamiary i p rzema­
wiała oraz  otwarcie i zrozumiale.  S t rac iwszy wszelką nadzieję od­
nowienia t r ak ta tu z r. 1 8 4 5 ,  musiała dla ochrony własnej indust ryi  
zrobić użytek z zas t r zeżonego  sobie wyraźnie p rawa , co też pod­
wyższeniem cla od węgla kamiennego z 15 na 30 centymów u rz e ­
czywistni ła w sposób umiarkowany t ak co do formy j ak  i skutku.  
Od Belgii nie wymagano nigdy rzeczy n ies tosownych ;  j akoż i k rok  
wspomniony nie był bynajmniej uczyniony nagle dla napastowania 
gabinetu belgijskiego,  ale uważać go raczej  należy za wynik poprze ­
dnich dek larac j i .  Sami  nawet  belgijscy pośrednicy obawiali się tego 
środka,  i dlatego t eż byli za ut r zymaniem i nadal dawnych pozycyi 
cłowych,  podając to za warunek przedłużenia lub odnowienia t r a k ­
t a tu handlowego z r. 1845,  na co jednak F r a n c j a  podczas ostatnich 
konferenc j i  żadną miarą przystać  nie chciała,  Francya żądając od 
gabinetu belgijskiego odnowienia t r ak ta tu  hand lowego ,  nie usi łowała 
też  bynajmniej  skłonić go do wyrzeczenia sip zobowiązań jego  kon­
stytucyjnych,  bowiem mógł  przytem zwołać Izby i żądać od nicli 
następnie wydania bilu iudemnizacyjncgo.  Ci, co t r ak ta t  handlowy z 
roku  1845 uważają za niekorzystny dla Be lg i i , zapominają o tem,  
że tylko ze względu na ten t r ak t a t  przyznano Belgii tyle innych k o ­
rzyści .  A nadto gotowa była F rancya  zawrzeć  inny, stanowczy t r a k ­
t a t  handlowy,  uchylający niedogodności  zachodzące w t r ak tac ie  z r. 
1845.  Fał szywe  to j e s t  twierdzenie , jakoby Francya  miała wszelką 
sposobność prowizorycznego przedłużenia t r ak ta tu  handlowego z r. 
1 8 4 5 ,  żądano bowiem od niej zato za tr zymania  dawnego cła od 
węgli kamiennych , a nadto już nawet po zawarciu konwencyi  p rze ­
ciw przedrukowi  zrzeczenia się korzyści  przyznanych wełnianym i 
lnianym wyrobom francuskim.  S łowem,  postępowanie Francyi  w ca-  
łej tej sprawie było równie szczere j ak  i umiarkowane.

—  Duchowieństwo przyjmuje księcia wszędzie z największemi 
honorami ,  i słusznie czyni , że się przytem wst rzymuje  od wyraże ­
nia poli tycznych swych życzeń.  W  Ya/ancc udał  się Ludwik N ap o ­
leon pieszo do' kośc io ła ,  gdzie biskup zaintonował  „Domine sa h u m  
fac Napoleonem44 powtórzone t r zykro tn ie  przez zg romadzone daclio- 
wieństw o śród okrzyków ludności  Vii:c F E m pereur! lJo mszy św. 
podał  prała towi  jeden z duchownych kadzielnicę dla odbycia nią ce ­
remonii na cześć księcia.  I V  Wiciem  przyjmowali  Ludwika Napo­
leona biskup tego miasta i nowo mianowany biskup s  Bclley. Na 
przemowę pierwszego , w której  p rzyznawał  mu rzadką  i t rudną do 
osiągnienia sławę nierównie większą od s ławy tych,  k tó rzy  ojczyznę 
s w o ją  o b r o n il i  od z e w n ę t r z n y c h  n ie p r z y j a c ió ł  , b o w ie m  o b r o n i ł  ją  od 
nieprzyjaciół  domowych,  odrzek ł  ksi ążę :  „Uważam to za szczęście 
dla siebie, że choć kilka chwil zabawić mogę w Viviers. Półgodziny 
pobytu mego tutaj j e s t  wprawdzie  nie wiele,  ale i ten k r ó tk i  p rz e ­
ciąg czasu s ta ł  się dla mnie ważnym,  bowiem otrzymałem nowe b ło ­
gosławieństwo z ust  tak czcigodnego prałata,  ś ród  tak świat łego du­
chowieństwa i w przytomności  tych pat ryotycznych mieszkańców,  
którycl i  aklamacye t ak mocno mnie wzruszyły .41

—  Ostatnie depecze nadesłane rządowi  opiewają nas tępnie:
m a r s y l i a . ,  26.  września,  4 godzina po południu.  Odpowiedź

prezydenta na p rzemowę biskupa Marsylii:  „Dziękczynienia złożone 
mi przez  W P an a  w imieniu towarz ys twa  i r e l i g i i , w k tórych  obro­
nie stanąłem,  wzruszyły  mnie głęboko.  Słusznie W P a n  wyrzek łeś ,

R o ^ f f i o n e  s i o s t r y *

iP o w ie ść  o s n u ła  n a  p r a ie d z iw e m  z d a r z e n iu .
(Z  a n g ie lsk iego  pana W . W ilk ie  C ollins.)

Pomiędzy tym i, którzy podczas pobytu króla w Londynie w 
roku 18 . . najpierwsi składali mu uszanowanie swoje przy posłu­
chaniach rannych, był także niejaki pan Streatfield, młody, przystojny 
i  bardzo majętny kawaler. Pewnego dnia gdy w tym samym za­
miarze przejeżdżał ulicą St. Jam es,  a powóz jego di.i wielkiego na­
tłoku i pieszych i jezdnych tylko noga za nogą mógł się poruszać,  
począł nasz kawaler dla przerwania nudów rozpatrywać się ciekawie 
w  owej świetnej i zgiełkliwej scen ie ,  która za każdym krokiem 
jakby pod laską czarnoksiężnika zmieniała się przed jego oczyma.  
Dzień był nadzwyczaj piękny; tłumy widzów cisnęły się po obu 
Stronach i w ulicy i po balkonach domów, a wszyscy przypatrywali 
się jadącym z największą ciekawością i najżywszem zajęciem, jak 
gdyby ładne powozy i siedzący w nich panowie byli czemś bardzo 
rządkiem w całej stolicy Anglii, I pan Streatfield nieszczędził także 
wzroku z swej strony. Tak jadąc coraz pomalej dostał się powóz  
jego prawie do połowy u licy ,  gdy naraz zmuszony został zatrzymać 
się na jakiś czas cały szereg powozów. Pan Streatfield spojrzał od 
niechcenia ku najbliższemu balkonowi i —  o dziwo! —  pomiędzy 
ośmiu do dziesięciu damami nieznanemi mu wcale ujrzał twarz jedną 
tak zachwycającą, że do razu uczuł jakiś mimowolny pociąg ku niej.

Nigdy jeszcze niewidział nasz bohater nic tak pięknego, a na­
w et nic podobnego, coby tak dziwr.e zrobiło na nim wrażenie i tak 
nagłe obudziło w nim uczucia, jak to oblicze właśnie. Toż spojrzał 
tam raz jeden i drugi, i kilkakrotnie wracał oczyma w  tę samą

s t r onę ,  a zawsze t ruano  było mu oderwać oczu od tej twarzy ,  t akby 
był  r ad  pa t rzeć w nią ciągle niewiedząc p rawie ,  gdzie j e s t  i co się 
z nim dzieje ;  aż wreszc ie  powolne ruszenie powozów wyrwało  go 
z tego omamienia.  Wt ed y  zmiarkował  sobie numer domu i zanu­
rzywszy  się w głąb powozu próbował  wytłumaczyć sobie swe uczucia 
i odzyskać dawną władzę nad sobą;  ale nadaremnie;  se rce  jego było 
już  owładnięte ową u ro czą  mo n om a ni ą , k tórą  świat  „miłością na 
pierwsze spo jrzenie41 nazywa,

*
S tanąwszy u celu wszedł  pan Streatfield do pałacu królewskiego,  

witał  swych przyjaciół ,  dopełniał  wszelkich ceremonii  dworskich,  ale 
przytem wszys tkiem zos tawa ł  ciągle pod wpływem jakiegoś niepoję­
tego zachwycen ia ;  mówił  mechanicznie,  rusza ł  się j ak  automat ,  za ­
pominał  się co chwila —  s łowem owa nadobna twarz  z balkonu za j ­
mowała tak dalece jego  myśl i ,  że  niedozwalała mu już  pamiętać o 
niczem innem. Za powrotem do domu zasta ł  zaproszenia na poobie-  
dzie i na wiec zór ;  ale pan Streat field zapomniał  o wszys tk iem,  wy­
rzekł  się wszystkiego i zmieniwszy tylko coprędzej  ub ió r ,  pospie­
szył  na ulicę St ,  J ames .

Balkon był  już p różny ;  widzowie,  k tó rzy  przed kilkoma g o ­
dzinami go zapełnial i ,  porozchodzi l i  się dawno:  — ale p rzeszkody 
drażni ły tylko bardziej  j e szcze  jego  niespokojny umys ł ,  pan S t r e a t ­
field pragnął  j a k  najprędzej  wywiedzieć się o pochodzeniu i rodzinie 
tej  młodej da m y,  on chciał  koniecznie p rzypa t rzyć  się r az  j e szcze
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że relio-ia j e s t  podstawa każdego towarzys twa  i każdego rządu świa­
domego s w e g o  przeznaczenia.  Religia dodała mi mocy i p ros tu je  mi 
drogę.  Żyjp w tej  n a d z ie i , że modły W P a n a  uproszą błogosławień­
stwo Boże dla misyi mojej,  do k tórej  mnie zaufanie narodu f rancu­
skiego powołało.

M arsylia , 26.  wrz eśn ia ,  3 godz. 30 minut.  Książę położył  
karnie ii węgielny do nowo budować się mającej  giełdy.  Na mowę 
prezydenta  izby handlowej  odpowiedział  ks i ą żę ,  „że ma sobie za 
szczęśc ie ,  że mu się wydarzyła  sposobność złożenia kupieckiemu 
stanowi w Marsylii  dowodów swojej życzl iwości .  J e s t to  jego szcze-  
r em życzen iem,  ażeby coraz  więcej  wzmagająca się Marsylia sp r aw ­
dzi ła z swojej  s t rony  ową wielką myśl Cesa rza :  „„Morze śródzie­
mne musi się stać morzem f ra ncu sk i em !“ “ Książę udaje sic na p rz e ­
gląd wojska.

M arsy lia , 27.  września,  8 ' / 2 godz.  zrana.  Dzień wczorajszy 
bvł w każdym względzie wspaniały.  En tuzyazm Marsylii cha rak te ry ­
zuje pod względem żywości  mieszkańców południowych.  Mony  księ­
cia stanowić będą ważną epokę.  Bal wypad ł  bardzo  świetnie.  Nigdy 
j eszcze nie przyję to  księcia z większem uniesieniem.

M arsylia , 27.  września,  11 godz.  zrana.  Pochmurne  niebo 
wypogodzi ło się w chwili,  kiedy książę udał  się do ka t ed ry  dla wy­
słuchania tam mszy św. i położenia węgielnego kamienia do nowej 
świątyni.  Następnie p rzypa t rywał  się książę igrzyskom na wodzie,  
p o ł o ż y ł  kamień węgielny do nowej giełdy i odbył  przegląd wojska.  
O godzinie 4 ' / 2 udał  się na pokład korwe ty  parowej  „la Beiue H o r — 
tc nse“ i przejechał  się po morzu.  Wi tano go wszędzie okrzykami:  
Vive N apoleon 1 1 1 1  Vive F Em perenr! S tan  zdrowia księcia jest  
pomyślny.

M arsylia , 27.  września,  11 god.  15 min. Na rewie zebrały 
się wielkie t łumy ludu na Prado.  Pogoda j e s t  bardzo piękna;  żoł ­
nierze i widzowie wydają podczas defilady nieustanne o k r z y k i : Niech 
żyje Ce sa rz !  Książę rozda je  o rdery .  Ztamtąd uda się na pokład o- 
k rę tu  „Reioe Hortense ,“ zwiedzi  za tokę Friaul  i popłynie ś ród  p rzy­
s trojonych okrętów stojących w wielkim porcie.  Nat łok  ludu na wy­
brzeżu niezmierny.  P rzesz ło  60 ,000  osób woła jednogłośnie :  Niech 
i y je  Cesa rz !  En tuzyazm wzmagał  sic j e szcze w chwi l i ,  gdy  książę 
wsiadał  do powozu.  Ludność j akby ze le k t ryzowana ,  wszys tk ie  okna 
pełne są widzów , wszys tk ie  głosy p rzemawia ją  za Cesarstw cm. —  
W  mieście powtarzają każde słowo ks i ę c i a ,  wszys tkie głosy są 
za nim.

M arsylia , 27.  września ,  12 godz.  zrana.  Ludn ość  powita ła  
znów okrzykami  księcia jadącego na ba l ;  wszys tkie  klasy to w ar z y­
stwa prze ję te  są wpólnem uczuciem uszanowania i miłości .  W s z y s t ­
kie dumy oświet lono rzęsis to , t ak j ak i zeszłego wieczora.  W  sali 
r a tuszowej  zgromadzi ło się za przybyciem księcia do 5000  osób. —  
Powi tano go okrzykami:  Niech żyje Cesa rz ! ,  i okazywano mu ciągle 
dowody największej  życzl iwości .  Książę o tworzył  bal. Gdy wycho­
dzi ł  z sali ratuszowej ,  pożegnano go również se rdeczncmi okrzykami.  
Ulice były jeszcze o godzinie 1 1 %  przepełnione ludnością.  Dzisiaj 
o godzinie Otej odjechał  książę do Tulonu.  Na drodze wiodącej  do 
por tu zebrały się znów wielkie masy ludu:  te  same okrzyki ,  ten 
sam entuzyazm.  —  Poseł  papieski  towarzyszy  księciu do Tulonu.

T u lon , 27.  września.  Książę właśnie wylądował ,  W podróży 
morskiej  towarzyszy ła  mu cała flota i wszystkie paropływy por towe.  
Jednog łośnym okrzy k ie m:  Vive FEm pereur! witano go począwszy

od por tu aż do p refek tury.  Niepodobna opisać wspaniałości  tego wi­
dowiska.

T u lo n ,  27.  września , 4 godz.  w ieczór.  Książę wjeżdża do 
Tulonu.  Entuzyazm nadzwyczajny.  Marynarka woła jednog łośnie :  
Niech żyje Cesarz! ,  a miasto j e s t  jakby echem tych okrzyków.  Flota 
powitała go wystrzałami  z tysiącznych dział swoich.  Tulon i zatoka 
p r z e d s ta w ia  widok równie imponujący j ak i wspaniały.

T u lon , 27.  września,  4 %  godz.  wieczór.  Książę wylądował  
o godz.  2 50 min, pod arsenałem.  W asystencyi  władz cywilnych i 
wojskowych udaje się do p refek tu ry  morskiej .  Akl&inacye i ok rzyk i :  
Niech żyje Ce sa rz !  wszędzie się powtarzają .  S tan  zdrowia księcia 
jest  pomyślny.  Za godzinę odbędzie się przegląd wojsk lądowych i 
morskich.

—  Temi iluiami rozpoczną budowę gmachu krzysztalow ego. 
Przy położeniu kamienia węgielnego odbędzie się wielka u roczystość  
na której  obecny będzie prezydent  republiki.

—  17go września  rozdano chorągwie m iędzy prtyw odźców  
arabskich. Chorągwie te miały oprócz f rancuskich barw narodowych 
t akże i barwy  pokoleń arabskich.  QP. Z . )

W lo c lty .
(Z w ołan ie k on zu lly  państw a. — B udżet państw a kościelnego.)

E l z j i n .  Francusk i nM onileurli zawiera nas tępujący a r ty ku ł :  
„Ojciec święty zwołał  członków konzul ty państwa na 20. "paździer­
nika h. r. IV ten sposób będą wypełnione ostatnie p rzyrzeczenia 
„Molu l*ropriou z dnia 15. września 1849.  Zgodnie z dekre tem 
nominacyi obrani  są członkowie konsul ty z potrójnej  listy, k tórą 
p rzedłożyły r ady pro w ineyalue,  a te z swej s t rony  znowu były o- 
branc przez mimicy palność.

Konsul ta składa się z najznakomitszych mężów, k tó rzy  mogą 
dać zdrowe i świat łe zdanie o sprawach kraju.

Stolica apostolska ogłosi ła także budżet  bieżącego roku.  Do­
chody wynoszą niemal 69 mil ionów franków,  wydatki  300.000,  co 
z funduszem reze r wow ym 500 .000  fr. okazuje niedobór  10 milionów. 
Dochody p rzynoszą według liczby mieszkańców od g łowy 20 fr. 65 
centymów. To samo obliczenie okazałoby dla F rancyi  daleko większa 
liczbę. Rzymscy poddani  należą przeto,  j ak widzimy,  do najmniej  u-  
podatkowanych w Europie.  Najuciążl iwszy ze wszys tkich  podatków,  
stały podatek wynosi  tylko czwar tą  część dochodu;  niestale podatki  
zaczynają się powiększać.  Wyda tk i  są najściślej ograniczone.  I tak 
wydaje skarb publiczny na listę cywilną Ojca świętego,  na u t rzy m y­
wanie jego pałaców’, muzeów,  na żołd gwardyi  szlacheckiej  i szwa j­
carskiej ,  na szarże  dworskie,  gaże świętego kolegium,  nuneya tur  i 
rzymskiego dyplomatycznego ciała rocznie tylko 3 , 300 .000  fr. Publ i­
czny dług pańs twa wynosi  niemal 21 mil ionów,  to znaczy p rawie 
trzecia część wydatku.  Armia kosztuje  10 mil ionów; 2 . 800 ,000  fr. 
przeznaczone są dla robót  publicznych.  Budżet  nauk publicznych wy­
nosi tylko 500.000  fr. Nauki  publiczne udzielają sic prawie wszędzie 
bezpłatnie,  a koszta ponoszą dawne fundacye.  Jedyny rozdz iał  bud­
żetu,  k tórego  liczba mogłaby się zdawać nieco wysoka,  j e s t  budże t  
pensyi,  wynoszący 5 milionów.

L  tego przeglądu stanu finansów Rzymskiego państwa okazuje 
się, że pomimo nieporządku i niedostatku,  z któremi to państwu pod­
czas rewolucyjnego przesilenia w alczyło,  można mieć nadzieję, że do­
chody z wydatkami wkró t ce  się wyrównają.  Przyjęty  p rzez rząd pa­
pieski system pub lik acy i i rozpoznawania  przyczyni  się niezawodnie 
do sprowadzenia tego szczęśl iwego rezul tatu.  (A . 11. Z J

tej  nadobnej twarzy  — serce jego pal i ła już  gorączka miłości!  Nic-  
t r acąc  przeto czasu pospieszył  do właściciela do mu ,  k tó ry zarazem 
prowadzi ł  jakiś  h a n d e l , i nakupiwszy u niego różnych r z e c z y ,  jął  
go wypy tywać ;  ale od niego niewiele się dowiedział .  Wszys tko co 
mu mógł  powiedzieć właściciel  domu,  skończyło  się na tem , że po­
mieszkanie z balkonem zajmował  z  Zoną j ak iś  niemłody już pan ze 
w s i ,  k tó r y  dziś z rana zapros i ł  do siebie kilku przyjaciół  dla p rzy­
pat rzenia  sio jadącym na posłuchanie.  Ale pan Streatfield nie t racąc 
nadziei  zadawał  mu ciągle nowe pytania.  J ak  się nazywał  ów pan 
p o d s t a r z a ł y ? — Dimsdale.  —  Czy niemógłby się rozmówić ze s łużą ­
cym pana Dimsdale? —  Usłużny kupiec uważał to za r zecz naj ła­
twiejszą i natychmiast  posłano po s łużącego pana Dimsdale.

S łudzy j ak  wiadomo są zawsze naj lepszem ź ródłem wszelkich 
wiadomości  domowych,  a za pośrednic twem czarodziejskiej  siły złota 
można najłatwiej zaczerpnąć z tego ź ródła  tyle,  ile się podoba. To 
też  i pan Streatfield używszy tego ś r o d k a ,  dowiedział  się z a r a z ,  co 
wiedzie pragnął .  Służący bowiem pana Dimsdale,  wysłuchawszy u- 
ważnie zawile nieco i spieszne pytania jego połączone z dokładnem 
opisaniem owej młodej damy,  doszedł  po długim namyśle do tego 
wniosku:  że pięknym przedmiotem ciekawości  pana Streatfield j e s t  
pewnie panna Langley,  k tó r a  tego ranku była z s ios t rą  swą w to ­
warzystwie  na balkonie,  córka pana Langley z Langley-I la l l  w Dc- 
vonschire.  Rodzina ta bawiła t e raz w Londynie w swym własnym 
domu przy  ulicy X. Dalszych szczegółów niemógł udzielić s łużący ; 
że się niemy!' )  to wiedział  z pewnośc ią ,  bo oprócz tych dwóch pa­
nien niebyło żadnej innej młodej damy w tem towarzystwie — gdyby

zaś par. Streatfield p ragnął  mówić z jego p a n e m ,  t edy j e s t  on gotów 
uwiadomić go zaraz  o tem.

Ale nasz boha ter  wiedział  już  tyle ile po trzebował  dla osiągnie— 
nia swego celu i udał  się niezwłocznie do swego klubu z pos tano­
wieniem wyszukania tam ś r o d k ó w ,  aby mógł  tego samego wieczora 
je szcze dos tać się do Miss Langley i choćby musiał  nawet  biegać za 
tein po wszystkich znajomych swoich.  P rzybywszy do klubu obzie- 
rał  się na wszys tkie  s t rony za przyjacie l em,  k tó ryby  znał  pana 
Langley.  P rzeszkodzi ł  kilku smakoszom siedzącym przy  obiedzie,  
p rze rwał  innym ważną rozmowę o gospodars twie  i bi izkich żniwach,  
zniecierpliwił  kilku innych zajętych czytaniem najnowszych dzienni- 
nów,  był  w sali bi lardowej ,  w bufecie,  w pokoju do palenia syga-  
rów:  a im częściej zostawa ła  zawodzona jego nadzieja,  tem usilniej 
pragnął  doprowadzić swój zamiar  do skutku.  Nareszcie gdy wypy­
tawszy się już napróżno wszystkich zna jomych,  przemyśl iwa ł  nad 
t e m ,  gdzieby się udać teraz,  wszedł  szkolny przyjaciel  j ego  i wy ­
bawił  g-o z wszelkiego kłopotu,  bo znał  z blizka pana Langley i nie­
dawno był  nawet  sam w Langley-Hall .  Jeinu powie rzy ł  Streatfield 
tajemnicę swego serca i zaprawdę niemógłby by ł  znaleść lepszego 
powiernika dla siebie. Przyjaciel  ów wcale nieżar tował ,  bo niebył  
s tarym ka wale rem ;  nicpo trząsał  głową i niedoradza ł  os t rożnośc i ,  bo 
niebył ani s t a rym małżonkiem ani doświadczonym wdowcem,  lecz 
przeciwnie zajął  się j ak  naj szczerzej  planem swego przyjaciela,  gdyż 
był  właśnie w tem położen iu ,  w tem jedynem położeniu,  kiedy płeć 
męzka zazwyczaj  interesuje się skojarzeniem małżeńs twa ,  s łowem 
był  świeżo zaślubionym małżonkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.;
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(D e p e sz a  te legra ficzn a ,)
F l o r e n c j a  * 25.  września.  B J ś  ukończono indagac je  w p r o ­

cesie Guer azz rg o .  Obżałowany miał  długa t rojce w chęci  usp rawie ­
dliwienia się ile możności  względem konfe renc j i  odbytych w no ty  z 
dnia 7. na 8. lutego 1849 z Mazzonim i Montanelljm pr/.y objęciu 
r ządu  prowizorycznego.  ( L .  h ._({■)

P r u s y .
(P e ly c y a  członków  sejm u ^ B ian d en b u rgsk iego .)

I S e r l i n ,  28.  w rześnia.  Zpośród l ir  and  en h u r.\ I: i eg o .sejmu po­
dano 25.  b. m. p e t y c je  do tegoż sejtnu, k tó r a  proponuje w ten spo­
sób zmienić kons t j tuc ye ,  aby na p rzysz łość  izby tylko co dwa lata, 
zamias t  jak t eraz  corocznie się z b i e r a ł y ,  i żeby peryod legisiatury 
izby drugiej  z trzeci) lat na sześć lat przedłużono.  P e t y c ja  ta j e s t  
podpisana przez sześćdziesięciu i kilku członków,  a zatem więcej niż 
p rzez dwie t rzecich części,  i zdaje się być wywołana przez równo-  
b rzmiącą  pe t y cy ę ,  k t ó r ą ,  j ak wiadomo,  sejm p ro wi nc j i  P ruskie j  u- 
chwalil.

Sejm dla prowincyi  poznańskie j  jest  j uż  s tanowczo na dzień S. 
października zwe łany .  ( W .  Z .)

(K u rs g ie łd y  b er liń sk ie j z  1. p aźd ziern ik a .)
D obrow olna pożyczk a  5 %  101% , p. 4 % %  z r. 1850 103% . 4 '/2%  7  r< 

1852 103% . O b ligacye dfugu państw a 9 5 . A keye bank. 105%  1 Pol. lis t . z a ­
staw . — ; now e 98% ; P o l. 500  1. 92; 3 0 0  1. 154 1. Frydrychsdory 13V !2. 
Inne z ło to  za  5 tal. tl'% . A u str. banknoty 88 % .

(K u rs g ie łd y  frankfurtsk iej z  1, październ ika .)
M etal, austr. 5 %  S l s/ 4 ; 4 %  7 2 3/ 4. A k cye bank. 1388. Sard yń sk ie — . H i­

szp a ń sk ie  — . W ied eń sk ie  102% . L o sy  z  r. 1834 — ; 1839 r. — .

T u re y a .
(W iad om ośc i z S yry i.)

W e d łu g  najnowszych wiadomości  z Syryi  zajęli Druzuwie ii o - 
ranu warowne pozycye i zaopat rzyl i  się obficie w am unic ję  wojenną 
i w żywność .  Armia sy ry j ska  z g łówną kwate rą  w Damasku nie li­
czy więcej nad 30 . 000  wojska,  p rze to z  t rudnością  byłaby w stanie 
zaopa t rzyć  główne miejsca w Palestynie i w Syryi  dostateczncmi za­
łogami i równocześnie  siataió opór  Druzoui.  W  rzeczonych prowin­
c j ac h  panuje mocne wzburzenie,  i w razie,  gdyby Druzowic odnieśli 
jakie korzyści ,  obawiać sic t r zeba  powstania,  ( L .k .a .J

Afryka.
(D e p e sz a  te legra ficzn a .)

T i i l i c t y  15.  września.  Onegdaj o drugiej  godzinie po północy 
wyleciała położona między Tunetem i zamkiem Beja prochownia w 
powiet rze.  Twie rdza  j e s t  całkiem zburzona;  kilka armat  jej znalezio­
no w odległości  na 2000  k roków.  L iczba ofiar j e szcze  nie j e s t  wia­
doma.  O przyczynie exp!ozyi obiegają rozmait e wieści.  ( f j . k c i .)

I n t l y e  W s c h o d n i e .
(D e p e sz a  te leg ra ficzn a .;

B c m b a j , 1. września.  Bardzo znaczne posiłki  mają odejść 
do Rangun,  przezco wyprawa  angielska pomknie się w głąb państwa 
Ava. Affreedowie zaczynają już  swe zaczepki  ponawiać.  Nieco żywszy 
ruch  pojawia sic w handlu p rzewozowym.  ( C.  k. a .)

C l i i i f y .
(D o n ie s ien ia  o p ow stan iu  w  Chinach.)

Wiadomości  z Cli in,  s ięgające po dzień 23.  l i pca,  są ważne.  
Dnie dynas tyi  ta tar skie j  zdają się być policzone,  mówi dziennik „ O- 
ner land. F r len d  o f  Chin a. Dynastya ta nie mająca ś rodków do w y ­
t rzymania  walki  z buntownikami,  porażona w każdej sposobności  na 
głowę,  nie znajduje nigdzie sympatyi .  -— Naczelnik familii M iny  nie 
umie sobie radzić,  podczas gdy bunt  codzień się bardziej  szerzy,  a 
chwiejący się t ron  nigdzie nie znajduje podpory.  Gdy powstańcy za ­
jęl i  g łówne miasto w prowincyi  Kwangs i ,  ruszyl i  zwycięzko w po­
chód do sąsiedniej prowincyi  I lu-nan w dwóch oddziałach ;  jeden z 
nich po żwawem natarciu zdoby ł  miasto Thin-an na północy,  podczas 
gdy drugi  p rzeszed ł  przez  granice  i roz łożywszy  się w micścio Tau 
na łoży ł  na inne mniejsze miasto Kec m-wa  30.000  taelów kon trybu-  
cyi. Wszędzie  ł ączyły się liczne or szaki  z powstańcami ,  k tó rzy  dla 
znakn błęki tne tu rbany  noszą.

Komisa rz  S eu  p róbował  dnia 19.  z oddziałem l iczącym 4000  
ludzi  s toczyć bi twę z nieprzyjacielem,  ale powstańcy przewidując to 
i obeznani  dokładnie z mie jscowością ,  podkopal i  ziemię i położyli 
miny.  Podpalone miny wyleciały w powiet rze i roznios ły w około 
śmierć i spustoszenie.  Więcej  niż połowa cesarskiego wojska została 
zabi ta albo ciężko ranioną.  Między ranionymi znajdowali  się dwaj u-  
ta len towani  jene ra łowie W ci-tso -pan ff, tudzież H w ang-yu-kce. Po-  
czem komisa rz  Seu  cofnął się z wielką t rudnością,  aby przynajmniej  
re sz tę  wojska ocalić.

Chiński Cesa rz  o t r zymawszy  t e  smutDe wiadomości  wojenno 
złoży ł  namiestnika Tliow-ming-hoo  z  u rzędu ,  a w miejsce jego pole­
ci ł  namiestnikowi Cliung Wytępienie buntowników.  ( A . B . W. Z .)

Wiadomości handlowe.
(Targ na bydło we Lwowie )

L w ó w , 4. października.  Spęd bydła r zeźnego  na dzisiejszym 
targu l iczył  26 7  wołów,  k tórych  w 15 s t adach po 2 do 36 sztuk,

MBgggm SMBMSBBKŻBg jgB
Główny Redak to r  M .  § z r z c iu a w a  S a r t p i .

a mianowicie z Les ien ic ,  Roz do l n ,  Chodorowa ,  Bo brk i ,  Brzeżan i 
Br/ .ezdowicc na t argowicę przypędzono.  Z tej l iczby sprzedano —  
jak się dowiadujemy —  na t a rgu  tg/ko 72 wołów na pot rzeby  mia­
sta,  i płacono za sztukę,  mogącą ważyć 14 kamieni mięsa i 1V4 kam. 
łoju 14()r, ; sz tuka za ś ,  którą szacowano na 15 kam. mięsa i 1% 
kam,  łoju,  kosz towała 157r .30k .  w. w.

’S  i w O W S K J l

Dnia 5. października.

Dukat h o l e n d e r s k i .....................................
D ukat c e sa r sk i ...........................................
P ółin iperyał z ł. r o s y j s k i .........................
R u b el śr . r o s y j s k i .....................................
T a lar  p r u s k i ..................................................
^ o lsk i kurant i p ięc io z ło tó w k . . . .
G alicyjsk ie lis ty  zastaw n e za ICO złr.

gotów ką |  tow arem

złr . kr. |  złr, kr.

. mon. k, 5 28 5 32
55 V o 33 5 38
55 55 9 37 9 41
55 55 * 52 1 53

1 42 1 45
v  n 1 22 1 23

• W 55 89 45 90 10

Kurs listów zastawnych w  gal. stan. Instytucie kredytowym .

Przedano
Dawano
Żadano

Dnia 5 . październ ika 1852. z łr. kr.

kuponów  100 po ................................ 89 40
„ 100 p o ................................ n  » — —
„ za  109 n  n — —
„ za 100 ....................................... » » — —

(K u rs w ek slo w y  w ied eń sk i z 5 . paźd ziern ik a .)
Am sterdam  101%  1. 2.  in. A ugsburg 115%  1. uso. Frankfurt 115%  1. 2. ir. 

Genua — p .S .in . Łhm lm rg 1721. 2. ir,. L iw urua 113'% p. 2. m. Londyn 1 1 3 3 . 
I, 3. m. M edyolan 115% . M arsylia 137 1. P aryż !37  i. B ukareszt — , K on­
stantynopol 234. A gio dali. ces . — . Pożyczka z r. 1851 5%  lit. A. 95% . 
lit. B . - .

P r z y j e c h a l i  d o L w o w a .
Dnia 5. październ ika.

tir. Ł o ś W lod z , ze  Z łoczow a. — lir . O strow ska A nt., z K rakcw a. — 
PP. C zcrkaw sk i E u zeb iu sz  , c. k. radzca i in spektor szkó ł, z K rakowa. — Ja- 
zw ińsk i A le x ., z P odniestrzan . — O n yszk iew icz  F ortu n at, z B orussow a. — 
S krochow sk i M answ et, z, K ołow ej w oli. — Skolim ow sk i Ju lian , z D ynisk. —  
S in ger  W yso g ó rsk i Karol, z  B u d y n in a .— W sz e la c z y ń sk i S zczep a n , z K upczyniec

W y j e c h a l i  s c  L w o w a .
Dnia 5, października.

JE. tir. L ew ick i Kajetan, c. k. szam belan, do B a r szczo w ie c . — P. U rbański 
F elik s, do P rzem yśla .

P r z e g lą d
sp o strzeżeń  m eteoro log iczn ych  w m iesiącu  w rześn iu  1852.

Średni  nacisk powiet rza w tyin miesiącu był  = 2 8 ' ' ,  0 ' ' ' ,  4 2 " "  
nnwiększy między średuiemi w ciągu roku b ieżącego;  największy =  
2 8" ,  4 " ' ,  7 0 " " ,  obse rwowano przy wygodzonein całkiem niebie i po­
łudniowo-zachodnim wiet rze dnia 25go ; najmniejszy = 2 7 " ,  7 ‘",  2 3 " ' ,  
przy mocno pochmurzonem niebie i wiet ree północno-zachodnim dnia 
12go;  największa zmiana w nacisku powiet rza wynosiła prze td  9 ,47 
linii wiedeńskich.  Ś redn ie  ciepło było = 1 1 , 2 5 °  R, ;  największe = 1 8 °  
obserwowano I g o ,  1 1 . ,  27.  i 30g o ;  najmniejsze = 1 °  24go przy 
wsciiodzie s łońca  i całkiem pogodnein niebie,  p rzyczem rosa obfita 
w szron przeszła .  Największe w dzień ciepło średnie wynosiło 14° ,  
najmniejsze 5,5°,  Największa zmiana ciepła w całym miesiącu wyno­
siła 17°.  Dni całkiem pogodnych naliczyłem 3, mniej pogodnych 1 2 ,  
bardzo pochmurnych 1 5 ;  słońce jaśniało wszelakoż we wszystkicl i  
30  dniach.  Deszcz padał  w 12 dniach, lecz tylko w 5ciu dniach w 
większej  obfitości.  Woda z deszczu równa była 1,87.  calom pary ­
skim. W  6śc ia  dniach była mgła t łuk am i .  Tego miesiąca nieprzy-  
padta żadna burza ; I g o  i 30go błyskało sio wieczór .  Panujący kie­
runek wia t rów:  Po łudn iowo-wschodn i ,  południowo-zachodni  : zacho­
dni. 13go wichrzył  wiat r  północno-zachodn i , 30go zaś powiewał  sil­
nie z południowo-zachodniej  s t rony.  Pogoda miesiąca września sp rzy ­
j a ła  roś l innośc i ,  miauowicie zaś zasiewom ozimym i ogrodowinie.

Dr.  Alcocandcr Z a w a d z k i , 
P ro feso r  fizyki.
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gpostrzeżeiija raetcorolwgicajłe we Lwowie.
Dsiia 5. października.

Pora

B arom etr 
w  m ierze 

w ie<1. sp ro ­
w adzony do 
0 °  Iteaum .

Stopień
ciepła

w edług
lleauin.

Średni 
star, tem ­
pera tu ry  
d o g .d . z r.

Kierunek i sita 
w iatru

Stan 

a tm o s  fe  ry

G  g o d .zra n . 
2 god. pop. 
10 god. w ie .

r r  t t t  ""
27  11 91  
27  9 35  
37 7 03

-ł- 3 ,5  o  

-+- 12,5° 
-l- 9 ,5 a

-t- 1 2 ,5 3 
-+■ 3 ,5 11

zachodni,
u
n

pogoda  
pochm. 0

u

T  JE JL T  M .
Dz i ś :  Przedstawienie  polskie:  y d z i.t!
Ju tro :  P rzeds t .  niem.:  „Dei* vcrw u n sc lien e

Z  c. k, galic. drukarn i rządotoćj.


